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Udział Goeringa w podpaleniu Reichstagu
Przebieg wczorajszego posiedzenia międzynarodowej komisji, przeprowadzającej 

badania w sprawie podpalenia parlementu niemieckiego
Londyn. (PAT.) Na wczorajszem 

posiedzeniu międzynarodowej komisji 
prawniczej, przeprowadzającej bada­
nia w sprawie podpalenia Reichstagu, 
pierwszy zeznawał socj^dem. b. prezy­
dent policji berlińskiej Grzesiński, 
który udowodnił, że wszelkie opowia­
dania Hitlera, Goeringa 1 Goebbelsa o 
grożącym jakoby przewrocie komuni- 
stycznym, były zmyślonemi bajkami. 
Mogę zapewnić — mówił Grzesiński — 
że gdyby istotnie przewrót komuni­
styczny był przygotowywany za cza­
sów, gdy byłem prezydentem policji, 
to wiedziałbym o tern na dwa dni 
wcześniej i przez aresztowanie wszyst­
kich przywódców zawczasn z łatwo­
ścią mógłbym t. zw. przewrót udarem­
nić.

Na zapytanie, czy odwołanie prze­
wrotu komunistycznego, wyznaczone­
go — jak oświadczył Goering — na 28 
lutego godz. 4 nad ranem, było możli­
we po ujawnieniu podpalenia Reichs­
tagu a więc po godz, 9 wieczorem, czy­
li w ciągu niespełna 7 godzin, Grzesiń­
ski oświadczył, że nważa to za wyklu­
czone.

Co do 1500 aresztowań wśród ko­
munistów. dokonanych przez Goerin­
ga w nocy z 27 na 28 lutego, już po 
ujawnieniu faktu podpalenia Reichs­
tagu i jakoby w związku z rzekomem 
przygotowywaniem przewrotu komu­
nistycznego. Grzesiński oświadczył, że 
przygotowanie 1500 pisemnych naka­
zów policyjnych o aresztowania w żad­
nym wypadku nie mogło być wykona­
ne w nocy po podpaleniu Reichstagu. 
Lista aresztowanych musiała być już 
przedtem przygotowana.

Co się tyczy zbrodniczej działalno­
ści komunistów w obrębie t. zw. Do­
mu Liebknechta, którą jakoby ujaw­
nić miało śledztwo policyjne, zarzą­
dzone przez Goeringa, zwłaszcza co 
do rzekomych tajnych instalacyj, ka­
takumb i labiryntów, Grzesiński 
stwierdził, że wnętrze Domu Lieb­
knechta było mn doskonale znane, al­
bowiem w sierpniu 1931 r. po zabiciu 
2 oficerów policji na pi. Bnelowa, za­
rządził, jako prezydent policji, naj­
skrupulatniejszą rewizję tego domu, 
która trwała całe dwa tygodnie 1 w 
domu tym nie znaleziono nic takiego, 
coby uzasadniało podejrzewanie ko­
munistów o przygotowywanie w ich 
siedzibie partyjnej zbrodniczej akcji. 
Policja berlińska była w posiadaniu 
dokładnego planu gmachu Liebknech­
ta i przlegających do niego domów, z 
których niektóre zostały zakupione 
przez partję komunistyczną i po prze­
bici« murów połączone z głównym 
(jmachem zwykłemi korytarzami. Żad­
nych katakumb ani labiryntów w Do. 
“Jo Liebknechta niema. Jedynem u- 
rządzeniem, godnem podkreślenia, jest 
system sygnalizacji, dzięki któremu 
portjer w bramie wejściowej zapomo- 
cą naciśnięcia guzika mógł sygnalizo­
wać odrazu wszystkim, we wszystkich 
Pokojach i na wszystkich piętrach 
Gmachu, że do gmachu wkroczyła po­

licja lub ktoś niepożądany. Zresztą 
ten sam sposób sygnalizacji zaprowa­
dzony został przez nar.-socjalislów w 
Brunatnym Domn. Wszystkie inne 
opowiadania o Domu Liebknechta, to 
bajki.

Na zapytanie jednego z członków 
komisji co do alarmu ogniowego i 
śledztwa straży ogniowej w związku 
z pożarem Reichstagu, Grzesiński wy­
jaśnił, że straż ogniową w Berlinie o- 
bowiązują przepisy stopniowych alar­
mów. które w miarę rozmiarów poża­
ru są wyższe lub niższe. W razie po­
żaru gmachów publicznych, większych

Nagroda redakcji „Orędownika“ dla zwycięskiego zespołu w pierwszych między- 
dzielnicowych zawodach lekkoatletycznych Sokoła „Pomorze — Poznań", wyko­
nana przez znanego medaljerą prof. Państwowej Szkoły Zdobniczej p. Wysockiego.

Pomnik Sobieskiego w Estergom na Węgrzech
PF uroczystości odsłonięcia pomnika zczięla udział delegacja 

polsha z kard. Hlondem na czele
Budapeszt. (PAT). Delegacja pol­

ska udała się wczoraj specjalnym po­
ciągiem -dio Estergom. Towarzyszył j&j 
węgierski minister sprawiedliwości La­
zar, wiceprzewodniczący laby deputo­
wanych,, prezes węgierskich kolei pań­
stwowych oraz przedstawiciele węgier­
skiego min. spraw zagr. i kół politycz­
nych. Na dworcu w Estergom oczeki­
wał na delegację prymas węgierski, kar­
dynał Seredy wraz z przedstawicielami 
władz i miasta. Burmistrz wygłosił ser­
deczne powitalne przemówienie, na któ­
re odpowiedział ks. kardynał Hlond).

W Estergom, które zostało uwolnio­
ne od Turków dzięki zwycięstwu króla 
Sobieskiego pódl Parkany‘em, odbyła 
się w obecności olbrzymich mas ludno­
ści uroczystość odsłonięcia pomnika 
króla Sobieslkiego. Po mszy św. i od­
śpiewaniu przez chór hymnów węgier­
skiego i polskiego, prezes Stów, węgier­
sko-polskiego dr. Bartel wygłosił prze­
mówienie,, w którem podkreślił, że So­
bieski nietylko uchronił świat chrześci­
jański przed nawałą turecką lecz rów­
nież zapoczątkował wyzwolenie Węgier.

rozmiarów, lub zagrożenia życia ludz­
kiego, obowiązuje alarm najwyższy, o- 
znaczony dwunastką. Takiego alarmu 
należało się spodziewać, gdy się palii 
Reichstag. Tymczasem alarmu naj­
wyższego nie ogłoszono, co można wy­
tłumaczyć tern, że został on przez wła­
dze wyższe udaremniony.

Następnie świadek oświadczył, że 
nic mn niewiadomo, aby władze stra­
ży ogniowej w Berlinie przeprowadzi­
ły na miejscu katastrofy ekspertyzę 
fachowców, jaka zwykle w takich wy­
padkach obowiązuje, zwłaszcza, o ile 
zgóry było wiadomo, że zachodzi wy-

Piomnik wyraża wdzięczność Węgier 
dla wielkiego króla. Po przemówieniu 
dr. Bartla opadła zasłona, zakrywająca 
pomnik a chór odśpiewał hymny polski 
i węgierski. Węgierski zaś min. spra­
wiedliwości w przemówieniu swem za­
znaczył, że na cokole pomnika widocz­
ne są obok siebie: orzeł polski i krzyż 
węgierski. Oba narody — mówił mini­
ster — wielokrotnie spotykały się w cią­
gu stuleci,, nigdy jednak nie wystąpiły 
przeciwko sobie z wrogiemi zamiarami, 
zawsze wyciągając ku sobie przyjazne 
dłonie i potwierdzając wielką prawdę 
historyczną, że wzmocnienie przyjazne­
go sąsiada jest równoznaczne z własną 
konsolidacją. Król Sobieski, idąc z po­
mocą Węgrom, odwdzięczył się za wiel­
ki dar, jaki Polska przed 400 laty otrzy­
mała od króla Batorego. Historja wy­
zwolenia Estergomu jest wielkim i 
slynnem wydarzeniem, którego pamięć 
Węgry zachowają na zawsze.

Budapeszt. (PAT). Prasa węgier­
ska podaje bardzo obszerne i szczegó­
łowe sprawozdanie z uroczystości pol­
sko-węgierskich.

pa dek podpalenia. Zwykle tego rodza­
ju ekspertyza straży ogniowej jest po­
twierdzana przez policję. Zdaniem 
Grzesińskiego, takiego potwierdzenia 
ekspertyzy przez policję berlińską nie­
ma.

Po Grzesińskim zeznawali 2 wybitni 
politycy niemieccy, mianowicie b. re­
daktor naczelny „Voss. Ztg.“ i poseł do 
Reichstagu z partji demokratycznej, 
Bernhardt oraz przywódca frakcji 
socjal-dem. poseł Breitscheid.

Zeznania ich, które dały zarys sy­
tuacji politycznej w Niemczech bezpo­
średnio przed dojściem Hitlera do wła­
dzy, prawie pokrywały się co do lego, 
że partja komunistyczna nie mogła 
wyciągnąć z pożaru żadnych korzyści 
politycznych i że jedyną partją. dla 
której pożar Reichstagu przedstawiał 
pewne atuty polityczne, byli nar.-so- 
cjaliści oraz że obwinianie komuni­
stów o podpalenie Reichstagu jest nie­
dorzeczne. Obaj politycy niemieccy 
stwierdzili, że jakkolwiek partja ko­
munistyczna dążyła w Niemczech do 
przewrotu społecznego i starała się 
przewrót taki drogą organizowania i 
rozagitowania mas przygotować, to 
nigdy jednak nie uciekała się do ak­
tów indywidualnego teroru lub podpa­
lania gmachów publicznych.

Co się tyczy przywódcy frakcji ko­
munistycznej w Reichstagu, Torglera, 
który jest jednym z oskarżonych przez 
rząd obecny, to zarówno Bernhardt, 
jak Breitscheid wystawili Torglerowi 
jak najlepsze świadectwo jako czło­
wiekowi i politykowi kulturalnemu, z 
którym przywódcy innych stronnictw, 
nie wyłączając prawicowych, byli w 
stałym kontakcie politycznym i osobi­
stym i którego powszechnie szanowa­
no. Posądzenie Torglera. że własno­
ręcznie podpalił Reichstag, jest zda­
niem świadków, równie niedorzeczne, 
jak przypuszczenie, że komuniści mo­
gli mieć jakąkolwiek korzyść z tego 
pożaru.

Następnie odczytano znany memo- 
rjał przywódcy frakcji niemiecko-na- 
rodowej w Reichstagu, zmarłego w ta­
jemniczych okolicznościach posła 
Oberfohrena. który zaprzeczył — jak 
wiadomo — możliwości podpalenia 
Reichstagu przez komunistów i obar­
czał podpaleniem nar. - socjalistów a 
zwłaszcza Goeringa.

Badanie dzisiejsze zakończono prze, 
słuchaniem dwu przyjaciół Holendra 
van der Luehbego, którzy zgodnie za­
znaczyli, że van der Lnebbe w ostat­
nich dwu latach nie był komunistą, 
lecz przeciwnie, ujawniał wyraźne 
sympatje nar.-socj. Obaj podkreślili 
nienormalne zachowanie się van der 
Luehbego i przedstawili go jako psy­
chopatę. Również listy brata i brato­
wej van der Luehbego. odczytane przed 
komisją, stwierdzają, że van der Lueb- 
be wcale nie był komunistą.

Sensację stanowiło zjawienie się w 
sali rozpraw obrońcy z urzędn Torgle­
ra, wyznaczonego przez Sąd Najwyż­
szy w Lipskn, dr. Sacka, przypomina­
jącego raczej typ pruskiego jnnkra niż 
przedstawiciela zawodu prawniczego. 
Sack przybył umyślnie, aby przysłu­
chać się obradom i ustalić, czy dadrą 
mu one jakikolwiek material do obro­
ny Torglera.
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Rząd a Bank Związku Spółek Zarobkowych
Na porządku Walnego zgromadzenia 

ałkcjonarjuszów Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, które zwołane zostało na 
dzień 12 października rb„ znajdzie się 
sprawa nader doniosła dla dalszych lo­
sów tej największej czysto - polskiej 
prywatnej instytucji finansowej. Do­
wiadujemy się bowiem z kilku stron, iż 
między władzami Banku i patronatem 
Związku Spółdzielni a czynnikami pań- 
stwowemi doszło do skutku porozumie­
nie. na mocy którego rząd (względnie

Pogrzeb śp. dr. Adama Karwowskiego
Pogrzeb śp. prof. Adama Karwow­

skiego zamienił się w żywiołową, ma­
nifestację czci i hołdu dla niespodzie­
wanie zmarłego uczonego, lekarza i 
społecznika.

Już na długo przed pogrzebem, któ­
ry się odbył z kaplicy szpitala wojsko­
wego, u trumny, tonącej w powodzi 
wieńców z żywych kwiatów, zgroma­
dziły się tłumy ludności. Straż hono­
rową przy trumnie pełnili korporan­
ci. Przed wyruszeniem konduktu ża­
łobnego wobec olbrzymich tłumów, za­
pełniających ulicę, pożegnał Zmarłe­
go w imieniu zarządu głównego Zwią­
zku Lekarzy Państwa Polskiego wice­
prezes okręgu poznańskiego p, dr. 
Zygmunt Dymiński.

Mówca uczcił zasługi śp. prof. dr. 
Karwowskiego w następujących sło­
wach:

Żałobni Słuchacze!
W chwili, gdy Poznań gościł w ma­

rach swoich tysiące lekarzy i przyrodni­
ków, gdy w salach naszego Uniwersyte­
tu potężnem strumieniem bilo źródło 
nauki polskiej, gdy barwne sztandary 
głosiły zbratanie się słowiańskiego 
świata lekarskiego — nagle uderzył 
grom: Ten, który był organizatorem i 
duszą zjazdu, Ten, którego imię tysiące 
uczestników wymawiało ze czcią i mi­
łością — nie żyje! I oto nad trumną śp. 
Adama Karwowskiego stoi zwarty, ol­
brzymi zastęp lekarzy Rzeczypospolitej, 
stoi smutny, z rozdarłem eercem, z bó­
lem i głęboką troską o przyszłość, w ża­
lu nieutulony. Przecież imię Jego sta­
ło się hasłem do czynu, do pracy dla 
świata lekarskiego, przecież do ostatniej 
chwili snuł śp. Zmarły różne plany, któ­
re miały na celu jeszcze silniejsze po­
stawienie stanu lekarskiego — bo poza 
wszystkiemi godnościami i na polu ży­
cia społecznego i na polu pracy nauko­
wej śp. Adam Karwowski był zawsze 
przedewszystkiem lekarzem, był stró­
żem i opiekunem wielkiej rodziny le­
karskiej.

A gdy nadeszła chwila wyzwolenia, 
On zjednoczył kolegów pod wspólnym 
sztandarem, On stworzył Związek Leka­
rzy Państwa Polskiego, On był jego du­
szą. We wspólnej pracy poznaliśmy 
Go, poznaliśmy Jego czysty charakter, 
Jego światły umysł, Jego poświęcenie 
dla dobra drugich.

Nie zważając na przestrogi przyja­
ciół, wziął na Swe barki ciężar, przekra­
czający Jego siły. To też padł jak żoł­
nierz na posterunku — w chwili,, gdy z 
tysiąca ust padały gorące słowa uzna­
nia. podzięki, podziwu.

Padł w sile męskiego wieku jak kłos 
dojrzały, którego plon starczyć musi na 
przyszłe pokolenia, aż się wyłoni mo-

wyznaczona przezeń instytucja) przej­
mie cały pakiet akcyj uprzywilejowa­
nych, znajdujący się w rękach patrona­
tu Związku Spółdzielni i związanych z 
nim instytucyj, co zapewni państwu de­
cydujący wpływ na Banik. W związku 
z tą transakcją urząd kuratora Banku, 
sprawowany przez patrona Związku 
Spółdzielni, ma być skasowany.

Natomiast/państwo ma przejąć gwa­
rancję za pewną część wierzytelności 
Banku.

carny duch., co Chóćiaż część pracy Zma­
rłego wykonać potrafi.

W pracy Swej niestrudzony, dawał 
impuls i czyn na polu skupiania jedno­
stek do wszelkiej pracy ł obrony na are­
nie lekarskiego życia; szerząc zasadę, że 
wspólność interesów, wspólne pożycie 
koleżeńskie wyrabia i hartuje ludzi — 
wzmacniał w jednostce poczucie dumy 
i godności zawodowej, a tern samem 
wzmacniał podstawy etyki lekarskiej, 
której pięknym i budującym był przy­
kładem.

, Gorący patrjótą, gorący miłośnik ca­
łej rodziny słowiańskiej — przenosi po­
tęgę Swego zmysłu zrzeszania lekarzy 
na teren Słowiańszczyzny i staje się 
współtwórcą Związku Lekarzy Słowiań­
skich.

A gdy stał się duszą Komitetu Orga­
nizacyjnego obu Zjazdów i znojną, cało­
roczną pracę Jego uwieńczyło niebywa­
le powodzenie, przyświecała Mu wyłącz­
nie myśl, aby owoce tych Zjazdów zbie­
rał w pierwszym rzędzie lekarz polski, 
aby szarą jego, ciężką pracę zawodową 
ożywiło źródło wiedzy 1 zetknięcie się'z 
kulturą naukową.

Więc imieniem tego olbrzymiego za­
stępu lekarzy żegnam Cię, drogi Przyja­
cielu! Śnij sen zasłużonych, niechaj Ci 
się marzą te niezliczone zastępy wdzię­
cznych lekarzy - związkowców, co dziś 
z pochyloną głową przed Twą mogiłą 
ostatnią czynić będą defiladę,, by poże­
gnać najlepszego Kolegę, najwierniej­
szego Przyjaciela .uwielbianego Wodza.

Cześć Twoim prochom na wieki!
Po przemówieniu p, prof. dr. Le­

szczyńskiego z© Lwowa, który poże­
gnał Zmarłego w imieniu Towarzy­
stwa Dermatologicznego rozpoczęły eię 
ceremonje pogrzebowe. Kondukt po­
prowadzi! J. E. ks. biskup Dymek, po­
przedzony orszakiem kilkudziesięciu 
księży z duchowieństwa poznańskiego 
i okolicznego zarówno świeckiego jak 
i zakonnego. Czoło pochodu otwierał 
wielki zastęp Sokoła męskiego i żeń­
skiego w mundurach ze sztandarami. 
Dalej kroczyły liczne korporacje w 
barwach oraz kilkuset lekarzy, wśród 
których zwracała uwagę delegacja le­
karzy czechosłowackich, składająca 
się z wiceprezesa Zw, Lekarzy Czecho­
słowackich p. dr. Malika, komisarza 
rzędu czechosłowackiego na wystawie 
p. dr. Rzibrzida, prof. Gavalovskiego. 
prezesa czechosłowackiego ToW. Der­
matologicznego, wiceprezesa tej orga­
nizacji, prof. Hftbschmanna i przed­
stawiciela min. obrony krajowej, kpt. 
sztabowego Petraczka. oraz delegacja 
jugosłowiańska z b. ministrem i setta- 

, torem dr. Ivkovicżem na czele. Wśród 
duchowieństwa zauważyliśmy m. in.

ks. infułata Kłosa, ks. prałata Za­
krzewskiego, ks. prałata Czapskiego, 
ks. prałata Taczaka. ks. kan. Niedź- 
wiedzińskiego z Jarocina, ks. prałata 
Prądzyńskiego, ks. radcę dr. Noryś- 
kiewicza i ks. dziekana Zdzisława Za­
krzewskiego z Dolska.

Kondukt zatrzymał się przy gma­
chu uniwersyteckim. Trumnę ze zwło­
kami złożono na otoczonym zielenię, 
katafalku, dokoła którego ustawiły się 
korporacje ze sztandarami,

W imieniu Uniwersytetu Poznań­
skiego wygłosił przemówienie poże­
gnalne rektor U. P. prof. dr. Runge. W 
imieniu b. asystentów - dermatologów 
przemawiał p. dr. Jan Alkiewicz, a w 
imieniu obecnych pierwszy asystent 
śp. Zmarłego, p. dr. Rosner. Na zakoń­
czenie przemawiał jeden z delegatów 
korporacyjnych.

Po tym hołdzie, oddanym pamięci 
zmarłego profesora i uczonego kondukt 
ruszył ulicą Wjazdową przez Kaponie- 
rę, ul. Zwierzyniecką, Przecznicą, na 
cmentarz Swiętomarciński przy ul. Bu­
kowskiej. Udział publiczności był tak 
wielki, że przez cały czas pochodu po­

Sensacyjny proces
Ujawnianie starań ksi^ela ps« esy ń skie y o o koneesje podat­
kowe — Jeden « ylóWnych świ adków chwilowo... «marł — Ze-

«nania
Warszawa, (Tel. wł.) Jak wia­

domo, wczoraj w sądzie okręgowym 
odbywała się rozprawa przeciwko re­
daktorowi katowickiej „Polonji“, o- 
skarżonemu przez senatora Marjana 
Sobolewskiego o zniesławienie w zwią­
zku z artykułami, jakie ukazały się 
w „Poionji" w sprawić pertraktacji 

■ księcia pszczyńskiego ż całym szere­
giem wpływowych osób a w pierw­
szym rzędzie z Sobolewskim o konce­
sje podatkowe i polityczne.

W związku z tą rozprawą dziennik 
„ABC“ zamieścił korespondencję z Ka­
towic, podpisaną — „inż. Czesław Mo- 

’ tyka". Autor korespondencji twierdzi, 
że główny świadek oskarżenia, były 
plenipotent księcia pszczyńskiego, Zyg­
munt śiesiński, figuruje na rozprawie 
jako umarły, Tymczasem autor ko­
respondencji utrzymuje, że p. Ślesiń- 
ski, jak powiadają, wtajemniczeni, 
zmarl tylko chwilowo. Spotykano go. 
bowiem już po jego rzekomej nagłej 
śmierci w Berlinie. Tak przynajmniej 
donosiły pisma Codzienne w ostatnich
dniach.

Na rozprawie odczytano zeźnania 
świadków, badanych w drodze rekwi­
zycji, a mianowicie posła Wojciecha 
Korfantego i ks. Henryka Pszczyń­
skiego junjora.

Korfanty zeznał kategorycznie, że 
autorem artykułu w „Poionji“ był 
zmarły rzekomo agent ks. Pszczyń­
skiego, śiesiński, który jednak prosił 
o niepodawanie jego nazwiska,

Ks.. Henryk Pszczyński zeznał, iż 
wiedział o porozumieniu się zarządu 
dóbr swoich z senatorem Sobolew­
skim w sprawach podatkowych. M. i. 
agent jego, Śiesiński zawarł umowę, 
spisaną W hotelu „Bristol“ z adwoka­
tem Senatorem Wyrostkiem w Spra­
wie warunków wynagrodzenia za ska­
sowanie zaległości podatkowych, Za­
ległości te wynosiły 16 młlojnów zło­
tych, Grupa senatorów, z którymi 
pertraktował, podjęła się obniżenia 
sumy tych zaległości z 16 miljonów na 
4 miljony, O ile zaś obniżenie wynio­
słoby więcej niż 12 miljonów, t. zn.

grzebowego musiala utrzymywać porzą­
dek policja konna i piesza.

Po odprawieniu modłów przez, du­
chowieństwo, chór męski „Arion" pod 
batutą p. Al. Klichowsikiego odśpiewał 
pieśń żałobną Mendelssohna, poczem 
trumnę spuszczono do grobu.

Na świeżej mogile złożono dziesiątki 
wieńców i wiele żywego kwiecia, (kl)

Walasiewiczówna 
w Poznaniu

Stanisława Walasiewiczówna, która 
wraz z Czesżką Koubkową, Wajśówną 
oraz Ślązaczkami, Sikorzanką i Orłow­
ską, weźmie udział w niedzielnych a- 
trakcyjnych zawodach, zorganizowa­
nych w ramach XIII biegu o puhar 
„Kurjera Poznańskiego", przybyła wczo­
raj do Poznania.

Ńa dworcu powitali ją przedstawia. 
Ciele władz okręgowego Związku lekko­
atletycznego oraz poznańskie sokolice, 
które wręczyły naszej rekordzistce bu­
kiet kwiatów.

i wyrok
poniżej 4 miljonów, wynagrodzenie se. 
natura Wyrostka wynosić miało od 

1 do półtora proc.
Na rozprawie obszernie zeznał rów­

nież sam skarżący, senator Sobolew­
ski i wyjaśniał swoją rolę.

Następnie zeznawał sen. Targow­
ski, który na zapytanie obrońcy m. in. 
stwierdził, że rzeczywiście konferował 
w Paryżu z niejakim Mojsie Lewinem, 
Pertraktował w sprawie pożyczki dla 
ks. Pszczyńskiego, przyczem prowa­
dził te pertraktacje z urzędu.

Po przesłuchaniu dalszych jeszcze 
świadków sąd okręgowy wydał wy­
dał wyrok, skazujący redaktora odpo­
wiedzialnego „Poionji“ Pustelnika na 
rok aresztu i 2 tys. zł grzywny a poza- 
tem na ogłoszenie wyroku w „Poio­
nji“ w Katowicach i w „Kurjerze War­
szawskim“. (w.)

Napad
na ambulans pocztowy

Brześć. (PAT.) W pobliżu stacji 
kolejowej Bereza Kartuska trzej nie­
znani osobnicy dokonali napadu ra­
bunkowego na ambulans pocztowy, 
który jechał z Berezy Kartuskiej na 
pociąg Baranowicze-Brześć.

Napastnicy zabili listonosza, po­
czem zrabowali 2 worki koresponden­
cji i 2000 złotych.

Zmiany wojewodów
Warszawa. (Tel. wł.). W kołach 

urzędniczych krążą pogłoski, że w paź­
dzierniku nastąpią liczne zmiany na 
stanowiskach wojewodów i wicewoje­
wodów. (w)

Przepowiednia pogody na sobotę:
Zachmurzenie zmienne, miejscami je­
szcze przelotne opady. Temperatura 
bez zmian. Słabnące wiatry północno- 
zachodnie.

WACŁAW NIEZABITOWSKI

GOLFSZTREM
FANTAZJA

(Ciąg dalszy).
62)

Z szacunkiem ucałował podaną so­
fcie dłoń.

Ruchem głowy zwolniła pokojówkę.
Stefan przylgnął ustami do jej rąk.
— Jane.,, dziewczyno jedyna! Uko­

chanie ty moje! Tak tęskniłem do twe­
go widoku, że miejsca nie mogłem sobie 
znaleźć! Jane... tęsknota i niepokój, to 
najboleśniejsze uczucia na świecie!

Przytuliła się doń ufnie, mocno,
—■ O, znam dobrze te oba uczucia i 

wiem, że to prawda, Stef — szepnęła, 
składając głowę na jego ramieniu.

Przysunął usta do dziewczęcej skro­
ni. Zaróżowiła się lekko pod tern do­
tknięciem. ■

Młode ciało przebiegł rozkoszny 
dreszcz. /

— Kocham cię, Stef! — szepnęła, tu­
ląc się dó niego/

— Wiem, że kochasz — mówił, jak 
urzeczony, wpatrując się w słodkie źre­
nice dziewczyny.

Owinął jej kibić ramieniem.
Wyczuł krągłość jej piersi. Ciepło jej 

ciała uderzyło weń, mącąc myśli.
Począł wodzić drżącemi, pałającemi 

wargami po złocistych splotach jej wło­
sów.

Nagle, upatrzywszy moment, gdy fi­
sia jej były rozwarte, piorunującym ru­
chem Wtulił w nie głodne wargi.

Zaszamotala się cała w rozpaczli­
wym odruchu obrony. Jedno.,., drugie 
szarpnięcie głowy w tył.... jakiś niezde­
cydowany ruch odepchnięcia go od. sie­
bie, cichy jęk, dźwięczący akbentem zdu­
mienia i nagle Jane zarzuci» mu ręce 
na fzyję. tuląc się doń mocno... mocno.

Słowa przysięgi, zaklęć, szepty napeł­
niły gabineciik Jane atmosferą miłości.

Jeszcze chwila, jeszcze jeden... drugi 
pocałunek, jeszcze jedno spotkanie się 
drżących z niepojętego wzruszenia i u- 
niesienia piersi, a na oboje spłynie słod­
kie zapamiętanie.

Pierwszy Podhorski resztkami woli 
zdołał wyrwać się kuszącemu czarowi 
miłosnej ekstazy.

— Kocham cię, Jane! — szepnął, uj­
mując jej dłonie i z oddalania patrząc 
■na twarzyczkę, pokrytą ciemnym ru­
mieńcem wzburzenia,

Rozwarła oczy. Źrenice, zamglone 
lekko tumanem uniesienia, utkwiła w 
pobladłej twarzy Podhorskiego.

— Wierzę, Stef! Wierzę i to jedno 
tylko jeszcze.... ukryła twarz w dło­
niach. Reszta słów, rozpłynęła się w nie- 
dosłyszalnym szepcie.

Pochylił się ku niej.
— Goś chciała powiedzieć, jedyna? 

Tylko jeszcze...,?
Zerwała się z kozetki z roześmiany­

mi, oczami.
— A... otóż tylko jeszcze raz! — za­

krzyknęła wesoło, pochylają« się pad 
nim i całując go w czoło.

— Ha! Ha! — śmiał się Stefan. -L Tyl­
ko raz! Stanowczo za mało! Nie godzę 
się. r

— Skoro nie można więcej! — prze­
komarzała; się Jane.

Spoważniał momentalnie.
— I dlatego właśnie przyrzekłem so­

bie. że za rok musithy być już małżeń­
stwem. Z wola (ojca, czy też... bezl 
Wszystko jedno! — rzeki z niezwykłą

mocą w glosie.
■Pochyliła głowę w milczeniu.
—- Idź już, Stef! — szepnęła. — Czuję

lekki ból głowy.
Ucałował delikatnie jej dłonie.
Omal przytem nie krzyknął głośno. 
Ręce Jane, jeszcze przed chwilą pul­

sujące gorącą krwią, zimne teraz były 
przeraźliwie. Wąskie palce drżały bez­
ustannie w błyskawicznych napadach 
febry.

. Wracając, obiecywał sobie natych­
miast jutro zawiadomić o tem doktora, 
jako o szczególe, dowodzącym, że cho­
roba dziewczyny staje się coraz poważ­
niejszą.

Nie wiedział, biedny, że ani jutro, 
ani przez długie dni następne nie ujrzy 
Jane i nie ucałuje jej kochanych dłoni.

Około dziewiątej rano do pokoju 
Podhorskiego, wsunął się nieśmiało 
Williams.

' — Czy słyszał już pan, panie Bur­
lington. o wypadku? — pytał, utkwiw­
szy weń przerażone spojrzenie wyblak­
łych oczu.

—10 wypadku? Jakim? — zdziwił
się,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z wędrówki po pawilonach

W cieniu bohaterów przestworzy
wifstonwń, Ł. O. P. P. — Patniątki po śp. kpt. Żwiree i in&. Wigurze — Awionetka 

kpt. Skariyń fikiego
Do grupy stoisk najbardziej efek­

townych na Wystawie ..Przyroda, Zdro­
wie i Opieka Społeczna“ należy niewąt­
pliwie stoisko L. O. P. P. Komitet wo­
jewódzki zebrał pod kierownictwem p. 
Sztybla eksponaty z całej Polski,, wysta­
wiając rzeczy nietylko godne uwagi dla

Informacje wystawowe
BIURA WYSTAWY czynne od godz. 

8 rano. Teł. .62-06 j 69-91.
GODZINY OTWARCIA WYSTAWY od

0 do 18,30.
KWATERY PRYWATNE przydziela 

Biuro Kwaterunkowe na Dworcu Zachod­
nim, tel. 73-66.

BIURA OBSŁUGI PUBLICZNOŚCI (pa
wilon 5) agentura pocztowo-telegraficzna 
P. K. O., K. K, O.. Posterunek Policji, Pol­
ski Czerwony Krzyż, Informacja (tel. 71-64) 
Biuro podróży „Orbis“ i biuro spedytor­
skie Hartwig (tel. 73-63).

TELEFONY W PAWILONACH: pawi­
lon 6: 71-30; pawilon 9/10: 71-29; pawilon 
12/13: 71-50; Wieża Górnośląska: 71-40; 
pawilon 17 i 17a: 71-28.

ODCZYTY POPULARNE NA WYSTA­
WIE, W sali kina wystawowego odby­
wają się codziennie odczyty popularne. — 
Dzisiaj, w piątek wygłosi inż. J Karpiń­
ski odczyt n. t. „Park narodowy w Biało­
wieży“. Początek o godz, 17. Wstęp wol­
ny.

ROZMIESZCZENIE EKSPONATÓW:
Pawilon 4: Wystawa motyli plrof Dryji. 
Pawilon 5: Biura obsługi publiczności. 
Pawilon 6, 7, 11, lla, 12a: Dział naukowy 
Pawilon 8: Sala odczytowa. Pawilon 9: 
Oficjalna wystawa ruchu Czechosłowacji. 
— Wystawa min. spraw wojsk. — Wy­
stawa min. pracy i opieki spoi. Pawilon 
10: Przemysł farmaceutyczny, instrumen­
tów chirurgicznych, optycznych denty­
stycznych, elektromedycznych. Pawilon 
12: Polski przemysł kosmetyczny. Pawi­
lon 15: Stoisko rn Poznania. — Miasta 
polskie, letniska i zdrojowiska. — Bułga­
ria. Wieża górnośląska: -Rzemiosło w 
służbie higjeny“. Pawilon 14 (Lwowa): 
Cech cukierniczy. Pawilon 17 (Pałac Tar- 
gowy): Oświata, związki, organizacje
społeczne. Hala Ciężkiego Przemysłu: 
Wystawa Harcerska — Obóz Polski z Jam­
bor® w Gódólló).

W kraju l w świecie
— Parowiec „Cetatea Alba” zde­

rzył się koło Braiły z parowcem cze­
chosłowackim. Statek „Cetatea Alba“ 
po 10 min. zatonął. Załogę i pasaże­
rów uratowano.

Z TEATRU
TEATR NOWY: „Kobiety i in­

teres y“, komedja w 3 aktach K. Wro­
czyńskiego. Gościnny występ p. Marji 
Gella.

Przed dwunastu bodaj laty odniósł 
p. Wroczyński walne zwycięstwo na te­
atralnym froncie swemi „Dziejami Sa­
lonu“. Obiegły one wszystkie sceny 
polskie, niecąc wszędzie . żywiołowy 
śmiech i zbierając sute żniwo okla­
sków, oraz realniejszych jeszcze dowo­
dów uznania. Oczekiwano też z dużem 
zainteresowaniem następnego . utworu, 
spodziewając się, że prześcignie jeszcze 
pod każdym względem tą kapitalną hi­
storję o powojennych nowobogackich. 
Spotkał wszakże zwolenników p. Wro­
czyńskiego srogi zawód.

Ukazała się wreszcie sławetna „Ona 
i zeszła z'desek scenicznych jak niepysz­
na wśród zupełnie uzasadnionych gro­
mów potępienia; była bowiem — z po­
wodu nieudolności autora — pewnego 
rodzaju apoteozą holszewizmu. Tó też 
na premierze w Warszawie wybuchła 
rzadko notowana w dziejach polskich

ich wartości ogółno-społecznych, ale 
przedewszyst-kiem b. ciekawe.

Na pierwszy plan wystawy wysuwa­
ją się,, w imponującem stoisku, przed­
mioty związane z tymi lotnikami, któ­
rzy za cenę swego życia roznieśli po 
świecie, na skrzydłach samolotu, sławę 
polskiego imienia.

Żwirko — Wigura — Skarżyński
U samego wejścia zgromadzono pa­

miątki po triumfatorachChallengeń śp. 
kpt. Żwirce i śp. inż. Wigurze, których 
rocznicę tragicznej śmierci obchodziła 
Polska cała przed kilku dniami.

Nieco dalej za niską ścianką stoi 
dumnie awionebka RWD 5, na której 
kpt. Skarżyński dokonał wspaniałego lo­
tu przez ocean.

Reszta wystawy dzieli się na 6 za­
sadniczych działów: obrona przeciwga­
zowa, lotnictwo, modelarstwo, propa­
ganda. organizacja i prasa fachowa.

Działem niewątpliwie najciekaw­
sze!» jest obrona przeciwgazowa. Tu 
widzimy nietylko grozę przyszłej wojny

Prezydent m. Solji Zegna Poznań
W pięknem stoisku bulgarskiem 

przedstawiciel naszego pisma odbył 
wczoraj rozmowę z prezydentem m. 
Sofji dr. Hirałampi Oroszakoffem, któ­
ry po kilkudniowym pobycie w na- 
szem mieście wraca do kraju.

— Dziś, gdy opuszczam już Po­
znań, — mówił dr. Oroszakoff — pra­
gnę wyrazić szczere i serdeczne po­
dziękowanie przędewszystkiem panu 
prezydentowi miasta Ratajskiemu i 
całemu społeczeństwu za staropolską 
gościnność, okazaną mi na każdym 
kroku. Jestem nią naprawdę oczaro­
wany i powiem krótko: czułem się w 
pięknym Poznaniu tak dobrze, jak w 
domu.

Jestem w waszem mieście po raz 
pierwszy i pokochałem je od pierwsze­
go wejrzenia. Oglądałem rzeczy stare 
i rzeczy nowe. Jedno tylko mogę 
stwierdzić; Polska musiała odzyskać 
wolność i niepodległość, aby pokazać 
świata, jak umie pracować,

W Poznaniu podziwiałem nową ga­
zownię i spalarnię śmieci, które stano­
wią istotnie nietylko ostatni wyraz 
techniki ale i chlubę waszej twórczej i 
pracy. Po powrocie do Sofji, przedsta- I

teatrów awantura. Oburzona do żywe­
go publiczność zaczęła głośno protesto­
wać przeciwko komunistycznej tyra­
dzie, doskonale zresztą po aktorsku od­
twarzanej przez Węgrzyna. Musiano 
spuścić kurtynę i zdjąć nędzne, cynicz­
ne sztuczydło z afisza. Równocześnie 
niezem bańka mydlana prysła popular­
ność p. Wroczyńskiego i bodaj, czy zdo­
ła kiedyś odzyskać względy widzowni.

Obok popularności stracił on bowiem 
rzadki i cenny zarazem dar t. zw. nerw 
.sceniczny. W żaden sposób nie może 
go odńaieźć, Chwyta się różnych środ­
ków, próbuje uderzać w coraz to inne 
klawisze — wszystkie albo nie odpo­
wiadają wogóle, albo tftż wydają fał­
szywe tony. Jedynie w „Wywczasach 
DÓnżuana“ trafił we właściwą nutę, da­
jąc niezłą farsę.

Starał się podchwycić ją również w 
„Kobietach i interesach“, skończyło się 
jednak na dobrych chęciach. Nie po­
szedł znów we właściwym kierunku, nie 
dal bowiem krotochwili w pełnem tego 
słowa Znaczeniu. A szkoda! Wyrzuce­
nie balastu sztucznej powagi i mocno 
chwilami trącącej myszką niby-satyry

chemicznej, ale widzimy również środ­
ki, mające zabezpieczyć nasze życie, 
bezpieczeństwo, zdrowie i mienie. Nie 
trzeba być fachowcem, aby się zaintere­
sować poważniej temi zagadnieniami. 
Wspaniałe modele masek gazowych, 
aparatów tlenowych, ubrań przeciwype- 
rytowych. tak dla łudzi, jak i dla zwie­
rząt, ułożono w pięknie skomponowa­
nych ugrupowaniach, które tworzą wy­
stawę b. efektowną.

Specjalne zainteresowanie budzi 
zbiór masek gazowych, ilustrujący naj­
dosadniej postęp w ich budowie i kon­
strukcji od roku 1915.

Setki modeli, fotografii, wykresów, 
statystyk i rysunków wykazują, w spo­
sób przejrzysty rozwój L. O. P. P. i jego 
dziesięcioletnią działalność.

Stoisko L. Ó. P. P. daje nietylko prze­
gląd tej pracy, ale napawa nas otuchą, 
że przecież przy wspólnym wysiłku, nie 
taką straszną będzie przyszła wojna,

W wydaniu wieczornem naszego pi­
sma zamieścimy bogaty materiał ilu­
stracyjny z powyższej wystawy.

wię mym rodakom spostrzeżenia, ja­
kie zebrałem tu u was i omówię wspa­
niałe dzieła Poznania.

W Bułgarji żywa jest tradycja do­
brych, wzajemnych stosunków z Polską. 
Znamy historję Polski doskonale, a pa­
mięć bohaterskiego króla polskiego 
Władysława Warneńczyka żywię w 
duszy każdego z nas. Głębokie wzajem­
ne uczucie przyjaźni, zakorzenione w 
obydwu państwach, w narodzie pol­
skim i bułgarskim, musimy jednak u- 
trwalić jeszcze na podstawie stosun­
ków gospodarczych. Osobiście uważam 
to za jedno z najważniejszych a zara­
zem najpilniejszych zadań chwili o- 
becnej. Chcemy w Polsce dużo kupo­
wać, niemniej jednak musimy także 
coś sprzedawać, żeby mieć pieniądze. 
Bułgarja bowiem nie jest krajem bo­
gatym. Zwracam szczególnie uwagę na 
nasze warzywa, owoce (specjalnie wi­
nogrona) i wspaniały nasz tytoń.

Żegnając dziś Poznań, raz jeszcze 
wyrażam prawdziwy dank za serdecz­
ne przyjęcie, jakiego doznałem w wa­
szem pięknem mieście, które zacho­
wam w trwałej i miłej pamięci.

pozwoliłoby utworowi wypłynąć po bez­
troskiej fali śmiechu na szerokie wody 
powodzenia. W obecnej postaci „Ko­
biety i interesy“ stanowią zagadkę nie­
tylko dla publiczności, ale również i dla 
wykonawców, którzy niebardzo wie­
dzieli, jak zabrać się do rzeczy.

Jedni obrali iinję najmniejszego o- 
poru i puścili wodze swym tempera­
mentom, zbaczając nieraz na manowce 
zbyt już jaskrawej szarży (pp. Fiszer- 
Gtomurkowska i Górowski). Inni grali 
raczej komedjowo, wskutek czego znów 
szwankowało tempo, zwłaszcza, że nie- 
wszyscy należycie opanowali role; w 
tych warunkach jaskrawiej uwypuklały 
Się braki tekstu.

Na wysokości zadania stanęła całko­
wicie p. Marja Gella, wnosząc na scenę 
dużą kulturę oraz swoisty wdzięk w 
prowadzeniu djalogu i wyzyskiwaniu 
każdego motywu roli, nawet błahego, 
który jednak w interpretacji tej artyst­
ki nabierał specjalnych walorów, cza­
rując publiczność. Dobrym partnerem 
sympatycznego gościa był p. Kaden, a 
milą sylwetkę totumfackiego sługi zary­
sował p. Polański J. H.

Płodność 
potęgą narodu

z WYKŁADÓW EUGENIKI KONGRE­
SU LEKARZY I PRZYRODNIKÓW
Eugenika, czyli nauka o dążności clb 

udoskonalenia rasy,, rozwija się u naro­
dów wolnych, bo tylko państwo wolne, 
chcąc zachować swą niepodlegość, szu­
ka wszelkich ku temu celowi zmierza­
jących dróg. W Polsce nauki eogenicz- 
ne są zaledwie w zarodku. To też przy­
szłe dopiero pokolenie stosować z&cznie 
podstawowe prawa, które zapewnią na­
rodowi „długowieczność“.

Naród każdy posiada w sobie wszel­
kie dane, by żyć wiecznie; tymczasem 
wiemy, że z narodów starożytnych pozo­
stały tylko Szkielety. Jako jedną z waż­
nych przyczyn upadku narodów należy 
uważać brak stosowania zasad eugeni- 
ki, a jako, przykład może nam posłużyć 
dążność małżeństw do .posiadania jak 
najmniejszej liczby dzieci.

Normialna kobieta może urodzić w 
ciajgu życia 20 dzieci, co nauika określa 
jako płodność naturalną. Z drugiej stro­
ny niedobra jest mnogość dzieci, (Wska­
zane są przerwy conajmniej dwuletnie). 
Obecny kryzys i chęć wygodnego życia, 
wytworzyły mniemanie,, że wielka ilość 
dzieci jest przyczyną ubożenia. A sąd 
taki jest błędny. Narody, które dziś 
jeszcze zaliczają się do mocarstw, drżą 
w febrycznym strachu, przeglądają© 
statystyki. Widzą stały spadek przyro­
stu ludności, a co zatem idzie nieuni­
kniona zagładę. Z drugiej strony pań­
stwa, które z taką ekspansywnością 
podkreślają swą potęgę (Wiochy, Niem­
cy), chcąc swym narodom zapewnić 
przyszłość, szczególną opieką otoczyli 
małżeństwa. A my Polacy z tych zagad­
nień zdawać sobie musimy szczególnie 
sprawę, bo nie wolno nam zbytnio ufać 
w naszą rozrodczość. Płodność nad­
mierna jest również szkodliwa, bo do­
świadczenia naukowe wykazują, że od 
siódmego dziecka rodzi się potomstwo 
.mniej wartościowe, toteż rozwiązuje tę 
ikwestję uprzytomnienie małżeństwu 
rozumnej płodności, opartej o zasady 
eugeniki, dostosowanej zarazem do wy­
magań religji i moralności. Na posie­
dzeniu sekcji eugenicznej odczytano wy­
kład prof. Janiszewskiego z Warszawy 
o „idei państwowej i polityce ludno­
ściowej“. Z pojęciem idea państwowa 
załatwia się autor krótko, mianowicie 
uważa je za złożone, nieokreślone, do­
tąd zupełnie niezrozumiale. Definicję 
tego pojęcia zostawia prof. J. prawni­
kom, ekonomistom, wychowawcom i in­
nym, sam zaś zajmuje się drobnym za­
kresem tego pojęcia, to jest polityką lud­
nościową. Rozpatrzmy jako przykład 
kwestję emigracji. Z Polski wyjecha­
ło około 800 000 osób. Obliczenia opar­
te na różnych danych, szacują wartość 
człowieka dla społeczeństwa na ió do 
15 tys. zł. Łatwo też zrozumieć, jakie 
straty ponosi państwo. I tu ma państwo 
wielkie żądanie do spełnienia —■ prze­
ciwdziałać emigracji. Emigracja nie 
jest dowodem przeludnienia kraju; np. 
gęstość zaludnienia Belgji wynosi 235 
mieszkańców na 1 kim. kw., u na® za­
ledwie 80.

Ponieważ najwięcej atnigruje robot­
ników roiln. i przem., winno państwo 
zamiast popierania emigracji i ponosze­
nia miljardowych strat, zastosować od­
powiednią dbałość o ludność i starać 
się podnieść np. kulturę rolną.

(Ciąg dalszy w następnym odcinku).

Pierwsze tanie pociągi
W niedzielę rano przybędą do Po­

znania pierwsze tanie pociągi z 70 
proc, zniżką kolejową, z Ostrowa i Ino­
wrocławia, co wpłynie niewątpliwie 
na zwiększenie i tak silnej frekwencji 
w pawilonach wystawowych..
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KALENDARZYK
Sobota, 16 września 1933. 

Słońce: wschód 5,27 — zachód 18,07 —
długość dnia 12 godzin 40 min. 

Księżyc: wschód 1,06 — zachód 17,01 —
przed nowiem.

Kai. rzk.: Euzebja P. M., Cyprjan — 
• jutro Stygmata Św. Franciszka.

Kai. slow.: Sędzisław — jurto Droguslaw.

Zebrania
Dziś o 17 Klub „Młodych Przyjaciół“ — 

zebranie informacyjne w ognisku, ul. 
Ogrodowa 5 m. 18;

o 18,30 K. S. „H. Cegielski" (klub pły­
wacki) w ognisku, G. Wilda 180;

o 19 Komitet Zjedn. Towarzystw (Wi- 
niary) u p. Jędroszkowiaka w Urba­
nowie;

o 20 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy), 
u p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

Jutro o 9 Pozn. Tow. Oratoryjne — nabo­
żeństwo u Fary;

o 10,30 Zw. Drogerzystów, w Domu 
Kupiectwa Polskiego, ulica Zwierzy­
niecka 12;

o 14 Tow. Cech. Czeladzi Piekarskiej 
u p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a.

TEATRY:
Teatr P°Iski: Dziś — „Jak się wzboga­

cić“.
Teatr Nowy: Dziś — „Kobiety i interesy“. 
Teatr za 50 groszy: Dziś — nieczynny.

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­

go. Przypominamy członkom o Mszy 
Św., która się odbędzie w niedzielę, 17 b. 
m. o godz. 11 w kaplicy Św. Józefa w in­
tencji ks. moderatora i usilnie prosimy 
o liczny udział.

Turniej walk francuskich
W trzecim dniu walk zapaśniczych 

wyniki były następujące:
Finlandczyk Ujbo odniósł trzecią 

porażkę, ulegając niespodziewanie 
szybko, bo już w 5 min. Kanadyjczy- 1 
kowi Nielsenowi.

Drugie natomiast spotkanie w prze­
pisanym czasie trzech rund nie dało 
wyniku i tem samem Koehler i Biele­
wicz okazali się równorzędnymi prze­
ciwnikami.

Gromow walczył, jak zwykle, w o- 
stry sposób z debiutującym Wielo­

chem. którego w pewnym momencie 
chwycił w przedni pas i całym swym 
ciężarem zwalił na deski. Bolesny ten 
upadek zakończył się stłuczeniem ra­
mienia Poznańczyka. Zwycięstwo to 
odniósł Gromow w 10 min.

Grabowski miał za przeciwnika 
Krausera, który bronił się doskonale 
przed groźnym nelsonem aż do trze­
ciej rundy, schwytany jednak uległ 
ostatecznie w 24 min.

Ubiegłoroczny mistrz Polski Pen­
delton (Ameryka) położył Krotona a- 
merykańskim chwytem już w 1:30 
min..

Dziś walczą: Decydująca Grabow­
ski — Gromow, Wieloch ■— Koehler, 
Nielsen — Pendelton, Kawan — Ujbo 
i Raage — Bielewicz, (wz.)

KRONIKA FILMOWA
RAMON NOVARRO 

w kinie „METROPOLIS" 
jako „Żółty Książę“ święci swój nowy 
wspaniały triumf! Mistrzowska gra. na­
strojowe cudne piosenki, niezwykłe tło 
egzotyczne, Chiny — oto kanwa, na któ­
rej przepiękna nić miłosna snuje obraz
pełen uroku i czaru.

Rozentuzjazmowana widownia świad­
czy najwymowniej o nadzwyczajnej war­
tości tego wspaniałego arcydzieła filmo­
wego. Tłumnie do kina „Metropolis" zdą­
żająca publiczność daje dowód olbrzymie­
go powodzenia, jakim się film ten cieszy, 
uznając tem samem dewizę naszych kin 
„Apollo“ i „Metropolis":

NASZE KINA NAJTAŃSZE!
NASZE PROGRAMY NAJLEPSZE! 

Portj. 577

Walasiewiczównę, Koubkovą, Wajsów- 
nę, Orłowską i Sikoizankę ujrzymy w nie­
dzielę w południe z okazji XIII biegu „Ku- 
rjera Poznańskiego" na stadionie miej­
skim w kostjumach lekkoatletycznych. — 
Kto chce je zobaczyć w „cywilu“, niech 
spieszy do kina „Słońce“, dokąd nasze 
sławy sportowe przybędą wraz z gościem 
czeskim dziś na przedstawienie o godz. 19.

SPORT
Tennis

Dziś o godz, 15 rozpoczyna się finało­
we spotkanie o drużynowe mistrzostwo 
Polski „Legja" (Warszawa) — „A. Z. S.“ 
na kortach przy ul. Noskowskiego 4.

RECENZJE KINOWE
Kino „Colosseum“ wyświetla film p. t 

„Jeniec wojenny“, albo „Axela“. Jest to 
historja, rozgrywająca się w czasie wojny 
światowej i przedstawiająca zmagania się 
uczucia miłości z wrodzonym patriotyz­
mem. Konflikt taki przeżywa siostrzeni­
ca niemieckiego generala, zaręczona z je­
go synem, również oficerem niemieckim. 
Axela poznaje przypadkowo żołnierza 
francuskiego, który, wzięty do niewoli, 
przebywa w pobliskim obozie dla jeńców. 
W żołnierzu nieprzyjacielskiej armji wi­
dzi wroga, ale budzące się dla niego u- 
czucie coraz bardziej bierze górę. Dowód­
ca obozu, który również kocha się w Axe- 
li, popełnia samobójstwo; jej narzeczony 
ginie na froncie, a miłość do Francuza 
zwycięża w końcu w sercu dziewczyny. 
Akcja filmu, akcentowana dramatyczne- 
mi momentami, świetnie po reżysersku 
przedstawionemi, rozwija się ciekawie. — 
W roli tytułowej widzimy Leilę Hyams. 
Partnerem jej jest Warner Baxter.

Nadprogram — interesujący tygodnik 
Foca, (ver.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt. 
„Moskwa bez maski“. Akcja tego filmu 
rozgrywa się w przedwojennej Rosji. Głó­
wną bohaterką jest młoda Żydówka, któ­
rą dotykają zakazy osiedlania się Żydów 
w pewnych okolicach państwa. Film koń­
czy się ucieczką jej z Rosji wraz z uko­
chanym. Film jest zrobiony bardzo po­
prawnie. Ponad poziom przeciętności wy­
nosi go doskonała gra Lionela Barrymo- 
re‘a, którego partnerką jest Eliza Landi.

(Sz.)
Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 

„Kongres tańczy“, który w Poznaniu oglą­
damy już po raz trzeci. Doskonały ten 
przebój ubiegłego sezonu filmowego za­
sługuje na wznowienie w całej pełni. — 
Lekkość, humor, wdzięk, ładny walczyk, 
świetna oprawa kostjumowa - dekoracyj­
na, no i Lilian Harvey wraz z Henri Ga- 
ratem zapewniają mu duże powodzenie.

(Sz.)
Kino „Orzeł“ wyświetla dwa filmy — 

„Wielkomiejskie ulice“ i „Ril nareszcie 
sam“. Pierwszy bywa zawsze cytowany 
przez krytykę filmową jako jeden z naj­
lepszych filmów z amerykańskiego „świa­
ta podziemnego". Wśród plejady podob­
nych mu filmów wyróżnia się bowiem do­
datnio dobrą reżyserją, umiejętnie stwa­
rzającą momenty o dużem napięciu i 
świetną obsadą aktorską. „Ril nareszcie 
sam“ należy do typowych komedyjek z 
Rifem i Rafem, (Sz.)

Ceduła
Giełdy Zbożowej i Towarowej 

w Bydgoszczy
w dniu 15. 9. 1933 r.

Ceny tranzakcyjne: żyto 10 tonn 15,005 
30 tonn 14i,90; owies 15 tonn 14,00._

Ceny orjentacyjne: żyto 14,50—14,705 
pszenica '19,25—19,75; jęczmień browarowy 
15,00—16,00; jęczmień przemiałowy 13,25-i 
13,50; owies 13,50—13,75; mąka ż. 65% wŁ 
work. bez zmiany; mąka p. 65% wŁ work. 
33,00—35,00; otręby pszenne 8,50—9 00; 
otręby pszenne grube 8,75—9,25; koniczyna 
żółta odtłuszczona 85,00—90,00; siano nad- 
noteckie luzem 4,50—5,00.

Reszta notowań bez zmiany.
Ogólne usposobienie spokojne.
Tranzakcje na odmiennych warunkach: 

żyta 505 tonn, pszenicy 105 tonn, jęczmie­
nia brow. 274,5 tonn, jęczm. przem. 410 
tonn, owsa 90 tonn, mąki pszennej 57. żyt­
niej 12,6 tonn, otrąb pszennych 40 tonn, 
żytnich 89 tonn, grochu Wiktr. 30 tonn, 
Folgera 17,5 tonn, maku niebieskiego 124.6 
tonn, koniczyny żółtej odluszczonej 30 
tonn, gorczycy 2 tonny. Razem 2,863,7 tonn.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 15. 9 1933 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kup.

Belgja 124,75 125,18 124,44
Holandja 360,75 361,65 359.85
Londyn 28,30 28,45 28,15
N. Jork czek 6,09 6,13 6,05
N. Jork kabel 6,10 6,14 6,06
Paryż 35.00 35.09 34,91
Szwajoarja 173,18 173,61 172,75
Włochy 47,12 47,35 46,89
Berlin 213,45

Tendencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe i obligacje:

, 104,50 
» 51,50— 52,00
, 60,75
, 48,25— 48,50
, 51,75
. 52,38
. 54,50

4% poż. inwest. . . » « 
5% poż. konwers. , , , 
6% poż. dolarowa g ■ g 
4% pcnż premj. doi. s g s 
7% poż. stabiliz. g g g ■ 

w drobnych . g g ■ g 
w setkach , . s s « 
Tendencja niejednolita.

Akcje w złotych:
Bank Polski ...... 81,00
Lilpop........................... .... i 11,10— 11,00

Tendencja słabsza.

Za ogłoszenia i rekl.a.m.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Specjalnie dla znawców
anody o wymiarach dwa razy większych. Te wspaniałe 
anody o niespożytej trwałości warto obejrzeć nawet o ile 
się nie kupi. Cena 18.90 zł. Mai, Poznań, Składowa 5/7. 

dg 678

Regały
szafy, stoły, pudła składowe, 
lnstra. Wiza-Małuszek Nowa 6 

zdr 65 506

Gramofony — najtaniej
P. Bałoń. Woźna 12. Pg 4172-33,45

Ładnym deseniem 
Dobrą jakością 

Wielkim wyborem 
Niską ceną

zdobywamy coraz wieoei klien­
teli. Władysław Złotogóretki. Ma­
teriały meskie. podszewki. Huirt. 
Detal. Poznań, ul. Kramarska 
19/20. Bielskie wyroby. 400 deseni 
na składzie. Pr 86.53

Za bezcen!
Towary z wysprzedaży filji 
500/o — inne towary 15o/o upu­
stu. Wiza-Małuszek, Nowa 6 
_________ zdr 05 560
Ubraniowe, Paltotowe 
Ulstrowe, Poszyciowe
na futra — najlepsze wyroby 
Bielskie, najładniejsze desenia 
tanio poleca Władysław Zło- 
togórski, Poznań, ul. Kramar­
ska 19/20. Hurt. Detal. Wielki 
wybór ca 400 deseni. Przyj­
muje asygnaty Spółdzielni 
„Kredyt« Pr 4195-37,60

Kupię
kotlinę przenośna lub westfalkę. 
Oferty z cena Kurier Poanański 

zdig 65 034

Kurtkę
lub płaszcz skórzany na śre­
dnią figurę kupię. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego z po­
daniem ceny portj. 576

Pokój
z utrzymaniem dla pani lub 
panienki. Ogrodowa 9 II pr.

nr 5100

Opakowania
torebki nalepka Ekspres druk. — 
Fredry 6________________ dg 709

Szyję
suiknie od'7 zł, płaszcze 12 zł. — 
Wrocławska 13. m. 17.

ad« 65 298

Futra
maisołidiniej i najmodniej wszel­
kie gatunki wykonuje tanio Ma­
rian Pławiński. plac Nowomdej- 
ski 6 a. Pg 3 976-56.276

Marian Perzyński
nauczyciel muzyki, Staszica 4, 
II piętro, mieszkanie 6. — Udzie­
lam gry ną Skrzypcach, fortepia­
nie. mandolinie w dom i poza do­
mem. Fortepian do ćwiczeń na 
miejscu. zdir 64 206

Ogłoszenia o 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych
Nauczycielka

domowa szuka posady. Oferty 
Kur jer Poznański zdg 64 618

Inwalida
wojenny mechanik na maszyny 
biurowe poszukuje pracy Wyko­
nuje wszelkie reperacja oraz czy­
szczenie maszyn na miejscu Ła­
skawe zgłoszenia uprasza Towa­
rzystwo Pomocy Inwalidom Wo­
jennym. Poznań ul. Kozia 8 po­
kój 8 telefon 29-91, zdg 65 088'9

Rządca gospodarczy
samotny w sile wieku doskonały 
swym zawodzie szuka posady 
każdego czasu. Zgłoszenia upra­
sza się WasŁcki Nakło n/Notecią 
Podgórna 4. zdg 64 113

Miody
pomocnik zegarmistrzowski. Wła­
snymi narzędziami, pewny swym 
zawodzie, poszukuje posady, —> 
B. Gronek. Wronowy. powiat 
Mogilno._____________ zdg 64 211

Nauczycielka
młoda, usposobienia najlepszego 
a prawem nauczania poszukuj* 
posady. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 64207

D J l i na miesiąc październik 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
rrZcupiala w ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do 

■ ■ - • 1 domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50, w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t p. wydawnictwo nie ‘odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłncypnia na str°nie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu UoóCIHa redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mili­

metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkcświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61,14-76,33-07,35-24,35-25,40-72, w niedzielę, święta i nocą tyliko 14-76,35-24 i 40-72, filją Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
»Kurjera Poznańskiego**.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

październik
1933». /

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipui. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
ihiesiące:

październik, listopad, 
x gradziefi 1933 L

9,60 2,82 12,42

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia ------ -

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

”1 dnia
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